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robotniczego. 


Intermezzo. 


Reakcja triumfuje. Po upadku socjalistycznego 
eksperymentu węgierskiego, na całym. świecie roz- 
pętały się złe duchy kontr-rewolucji. 

Rządy przestały się bać swych ludów.  Niebez- 
pieczna chwila przeszła. Już można zrzucić maskę i 
mówić głośno o swych istotnych zamiarach, nie licząc 
się więcej z opinją „motłochu“. 

Fala depresji politycznej przeszła przez Europę. 
Wiara we własne siły, ufność w zwycięstwo—niezbęd- 
ny warunek ruchu rewolucyjnego—osłabły w masach 
ludowych. Budzący się żywioł znów jakby przycichł. 

A reakcja rozzuchwala się coraz bardziej. Coraz 
nowe ciosy sypią się na ruch rewolucyjny, coraz no- 
we represje stosowane są względem klasy robotniczej. 

Temu pochodowi reakcji Polska dzielnie dotrzy* 
muje kroku. Organizacje robotnicze prześladowane i 
rozbijane, działacze robotniczy aresztowani setkami, 
prasa robotnicza zawieszona lub pod sądem. Zato 
narodowe i patrjotyczne paskarstwo kwitnie ! 

Ostatnio kilku chłopców, przyłapanych z  odez- 
wami antypaństwowemi, skazano na kilka lat 
ciężkich robót. O niepodległa wolności! Nauka 
zaborców nie poszła w las. 

Politycznie reakcja triumfuje. Lecz w głębi ży- 
cia społecznego odbywa się inny proces. Coraz jaśniej 
widać, że nadzieje związane z pokojem wersalskim 
oparte są na iluzjach. 

Sytuacja ekonomiczna nietylko się nie“ polepsza, 
lecz przeciwnie stale i regularnie się pogarsza. Na 
rynku wszechświatowym drożyzna najniezbędniejszych 
przedmiotów ciągle wzrasta. Równowaga ekonomiczna 
ludności staje się celem nie da osiągnięcia. 

Trudno obecnie zwalać w dalszym ciągu winę 
na zjawiska przejściowe. Tu działa przyczyna głębsza 
—bankructwo całego systemu kapitalistycznego. Tylko 
nowe formy społeczne potrafią uzdrowić szwankujący 
organizm ekonomiczny. 

Coraz szersze kręgi zatacza świadomość nieunik- 
nionego przewrotu. Coraz większe masy ludności po- 
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czynają widzieć w socjaliźmie jedyny ratunek. Ostatnie 
wybory na całym świecie wskazują, że w przeciągu 
krótkiego czasu zachodzi wszędzie znaczny zwrot na 
lewo. Iluzje pokoju wersalskiego są nietrwałe. 

Dziwny napozór paradoks. Reakcja triumfuje, a ' 
jednocześnie ludność coraz bardziej się skłania ku 
socjalizmowi. Jestto jednak niezbity fakt. 

Przykładem Polska. Endecja—uosobienie reakcji 
polskiej—rządzi się jak szara gęś. Jej wola jest roz- 
kazem dla władz, jej buta i pewność siebie wzrasta. 
A ostatnie wybory do Rad Miejskich wykazały, że 
śród ludności/Polski endecja szybko traci zwolenników. 
Od czasu wyborów do Sejmu zaszła ogromna zmiana 


„w nastroju wyborców. Kapitalizm nie wzbudza w nich 


więcej zaufania. 

Gdyż paradoks jest tylko pozorny. Ruch rewolu- 
cyjny stracił na impecie, na rozpędzie, na zdolności na- 
tychmiastowej realizacji. Ale stale zyskuje na wpływach 
śród mas, coraz bardziej rozszerza swą podstawę 
społeczną. 

Pierwszy atak został odparty. Szyki rewolucyjne 
cofnęły się. Brak rezerw dał się odczuć dotkliwie. 

Lecz już powstają nowe zastępy, liczniejsze i bar- 
dziej zorganizowane. Wkrótce nastąpi nowe starcie. 
Nauczony doświadczeniem  proletarjat z większą roz- 
wagą bój poprowadzi. 

Druga fala rewolucyjna już się zarysowuje. 
Groźniejsza od pierwszej i KT doniosła w swych 
skutkach. 


Po konferencji sjonistycznej. 


Odbyta przed paru tygodniami w Warszawie kon- 
ferencja polskich sjonistów była dla ruchu sjonistycz- 
nego nader znamienną. Odzwierciadliła ona z wielką 
dokładnością całą istotą sjonizmu. Konferencja była 
dowodem sromotnego bankructwa sjonizmu. Dowiodła 
ona raz jeszcze, że sjonizm zajął zupełnie jawnie i 
zdecydowanie reakcyjne stanowisko, że świadomie 
stanął wpoprzek tej ciężkiej walki, jaką dziś toczą 
żydowskie masy robotnicze i ludowe w Polsce. 


Sjonizm pozornie znajduje się u szczytu swych 
dążeń. Palestyna rzekomo oddaną została swym „pra 
wowitym właścicielom*—Żydom. Najważniejsze, naj- 
większe zadanie sjonizmu zostało więc wypełnione. 

A stało się to w chwili, gdy żydostwo Wschod* 
niej Europy, a przeważnie Polski, Litwy i Ukrainy 
przeżywa ciężkie i okrutne czasy, gdy znajduje się 
ono całe, w stanie „potencjonalnej emigracji". Zda- 
wałoby się, że w takiej chwili konferencja sjonistycz= 
na zwróci się do zbiedzonych mas żydowskich i powie: 
Żydzi, nastąpił kres waszych mąk i cierpień, wrota 
Palestyny, waszej ojczyzny i waszego państwa stoją 
dla was otworem. Każdy, komu tu na miejscu jest 
źle, kto chce pracować dla siebie, dla Żydów na 
własnej ziemi, niech jedzie do Palestyny. 

Tego można było się spodziewać po tej niesły- 
chanie krzykliwej agitacji, jaką sjoniści prowadzili, po 
tych nadzwyczajnych nadziejach na „niezwloczne wy- 
zwolenie”, jakie rozbudzili wśród mas żydowskich, po 
tych niezmiernych triumfach i zwycięstwach, o jakich 
z dumą głosili, 


Ale nic podobnego się nie stało. W rzeczy- 
wistości ostatnia konferencja sjonistyczna była po- 
święcona wytężonej walce z tymi z pośród delegatów 
sjonistycznych, którzy sjonistyczną APSAL wzięli na 
serjo, którzy uwierzyli w to, że Palestyna ależy“ 
do Żydów. W rzeczywistości była to AA atA, 
walki z emigracją do Palestyny. 

Wszystkie bowiem przemówienia leaderów sjo- 
nizmu były niczem innem, jak cebrami lodowatej wo- 
dy, obficie wylewanej na głowy delegatów. 

Mówcy sjonistyczni przestrzegali delegatów przed 
„sensacyjnemi” pogłoskami o Palestynie, o możliwoś- 
ciach jakoby nieograniczonej emigracji do niej, które 
„prasa żydowska” (czytaj:—sjonistyczna) rozpowszech- 
nia. „Żądacie od nas, byśmy już układali listy tych, 
którzy chcą jechać do Palestyny? Nie możemy re- 
jestrować wszystkich bez wyj ątku—brzmiała 


odpowiedź. Gdybyśmy to zrobili, wywołałoby to ol-, 


brzymie nadzieje wśród mas żydowskich, które 
w ostatnich miesiącach przeżyły straszne cierpienia 
i które gotowe są za wszelką cenę emigrować do Pa- 
lestyny, gdzie nie mają one najmniejszych wi- 
doków urządzenia się i zarabiania. Na- 
dzieje te byłyby niewykonalne i dla- 
tego są one dla nas niepożądane". 


Musimy, powiedział główny referent sprawy 
Palestyny, p. Lewite, „żywiołową emigrację 
ograniczyć różnemi środkami i pozwo- 


lić na emigrację tylko tych elementów, 
które mogą się natychmiast urządzić 
w Palestynie". Masowa emigracja do Palestyny 
„musiałaby niechybnie doprowadzić do 
katastrofy". I dlatego, twierdził p. Lewite, „na* 
szym świętym obowiązkiem jest powiedzieć masom 
żydowskim, że emigracja będzie rozwijała się powoli“, 
że „Palestyna w najbliższym czasie będzie odpowia- 
dała tylko w małym stopniu potrzebom ży- 
dowskiej emigracji“; że „w ciągu długiego 
czasu do Palestyny będą mogli emigrować tylko 
ludzie z. kapitałami, ludzi pracy fizycznej, różni 
specjaliści i rzemieślnicy wykwalifikowani, którzy 
będą tam potrzebni. Dla pozostałych w Pa- 
lestynie przez długi czas nie będzie 
miejsca”. Emigracja do Palestyny—zakończył swój 
referat p. Lewite—musi się odbywać ściśle wedle 
wskazówek londyńskiegp Centr. Komitetu. 

"A instrukcje te zawierają wiele ciekawych rzeczy. 
Otóż te kategorje Żydów, które nadają się do imigra- 
cji „powinny przysłać do sjonistycznego GK 
w sida „rekomefńdację miejscowej 


"całkowicie na 
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(sjonistycznej) organizacji, która powinna wypo- 
wiedzieć swe zdanie o petencie: o jego osobie, 
zdolnościach i korzyści, jakie może on 
przynieść w Palestynie, a C. K. w Londynie 
będzie się starał otrzymać pozwolenie na wyjazd dla 
tych osób. Nadmieniamy—powiada C. K.—że nie 
jesteśmy pewni, iż uda się nam uzyskać pozwolenie 
dla tych osób, które będą o to prosiły“. Pozwolenie 
bowiem musi wydać angielska władza pokojowa 
w Egipcie. 

Ale nie koniec na tem. Instrukcje Centralnego 
Komitetu tyczą się również zasobów materjalnych, 
które emigranci winni posiadać. Otoż robotnicy, 
którzy się zgodzą pracować na cudzej roli winni po- 
siadać conajmniej 5000 franków, a więc okoł 
20 tysięcy marek, by za te pieniądze móc 
zaopatrzyć się w gospodarstwo domowe, co dopiero 
łącznie z ich pracą na roli da im możność wyżywie- 
nia się. Ci zaś, którzy chcą nabywać ziemię na włas- 
ność, muszą się łączyć w grupy po 100 osób, każ- 
da osoba musi wnieść conajmniej 25 tysięcy 
franków, a więc około 100 tysięcy marek i 
być na to przygotowaną, że w przeciągu pierw- 
szych pięciu lat nie będzie miała żad- 
nego dochodu z pieniędzy iże dopiero 
po$5 latach będzie mogła osiąść w Pale- 
stynie. (* 

Taką odpowiedź dała konferencja tym, co uwie- 
rzyli w humbug sjonistyczny. 

Byli zresztą na konferencji i tacy wodzowie, co 
wraz z delegatami żądali natychmiastowej, masowej 
emigracji. Takim był nprz. poseł Dr. Thon. Nic nie 
szkodzi, wywodził ten „przywódca“, że skutkiem ma- 
sowej emigracji powstanie w Palestynie zamieszanie 
i chaos. Z mgławicy, z chaosu wyłonił się wszak nasz 
świat ładu i porządku, mówił rabi Thon. Jeżeli z setek 
tysięcy imigrantów żydowskich w Palestynie wielka 
część zniszczeje, będzie zmuszona opuścić Pale- 
stynę, pozostanie wtedy ta garść kolonistów, która 
będzie zahartowana na wszelkie przeciwności i trudy; 
która będzie prawdziwą  podwaliną żydowskiego 
państwa. 

Niezła zachęta dla owych „setek tysięcy" ! 

Konferencja uwydatniła jeszcze jedną stronę 
sjonizmu, nam już zdawna znaną. Sjonizm jest ru- 
chem nawskroś reakcyjnym, kumającym się z reakcją 
i wstecznictwem wszechświatowym; sjonizm jest ru- 
chem przeciwstawiającym się najżywotniejszym inte- 
resom mas żydowskich. Sjonizm jest żydowską 
dmowszczyzną. 

Na konferencji okazało się, że sjonizm w Polsce 
budował swe nadzieje na... obaleniu rządu Moraczew- 
skiego i dojściu do władzy endecji. Sjoniści obie- 
cywali sobie, że, kiedy reakcja polska ujmie ster 
władzy w swe ręce, nastaną w Polsce dla Żydów 
szczęśliwe czasy. Sjoniści obiecywali sobie, że  wów- 
czas ustaną w Polsce pogromy! Że od en- 
deków uda się wydostać autonomję naro, 
dową. 

Te tajemnice zdradziła „opozycja“ na konferencji. 
I temu nikt na konferencji nie zaprzeczył! A ci, co 
tę politykę prowadzili, uzyskali votum zaufania ! 

Konferencja i pod innym jeszcze względem. sta- 
nęła przeciwko masom żydowskim. Postanowiła ona 
hebraizować życie żydowskie. Postanowiła ona 
wprowadzić do szkół żydowskich język hebrajski i 
podnieść go do godności języka wykładowego. Stanęła 
stanowisku naczęlnego organu par- 
tyjnego, który oświadczył: „musimy być bardzo skraj- 


*) Cyrkularz w „ldisz Folk“ Ne 173. 
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ni w kwestji językowej. Ci wszyscy, którzy chcą 
jechać do Palestyny i nie przygotowują się do mówie- 
nia po hebrajsku—obrażają duszę narodu(!) Zu- 
pełnie słusznie i z wielkiem politycznem zrozumieniem 
tymczasowe zgromadzenie w Palestynie jednogłośnie 
postanowiło Gd skrajnej prawicy do skraj- 
nej lewicy),że do przyszłej konstytuanty wybra* 
nymi być mogą tylko ci, co będą umieli czytać, 
pisać i mówić po hebrajsku”. Ten punkt 
widzenia całkowicie przyjęła warszawska konferencja 
sjonistyczna. Konferencja sjonistyczna stanęła na sta- 
nowisku skrajnego, wojującego hebraizmu. 

Z postanowień konferencji cieszyć się będzie 
przedewszystkiem... reakcja polska. „Kurjer Warszawski“, 
„Dwugroszówka”*, „Gazeta Warszawska" już dawno 
podchwyciły stanowisko językowe sjonistów i uczyniły 
zeń oręż przeciw żądaniom językowym, wysuwanym 
przez proletarjat żydowski. Reakcja polska może ` na- 
iwnie zapytać: kogo się słuchać—sjonistów, żądających 


hebrajskiego, czy też żydowskiej klasy robotniczej, 
żądającej żydowskiego ? I dlatego, niech lepiej zo- 
stanie wyłącznie język państwowy—-polski, tak samo, 


„jak w Palestynie—hebrajski. 


m 


 6dgrywające w dobie obecnej reakcyjną 
isha ady 


Dla ludu żydowskiego, dla żydowskiaj klasy ro- 
botniczej uchwały konferencji sjonistycznej w sprawie 
językowej są wyzwaniem do ostrej walki. Hebrajski, 
to zmonopolizowanie wiedzy dla małej garstki uprzy- 
wilejowanych, dla dzieci bogaczy. Hebrajski, to chiń- 
szczyzna, to zamknięcie szkolnictwa na siedem spustów 
przed masami, to wydanie ich na łup ciemnocie i 
fanatyzmowi. Hebrajski, to utrącenie najsilniejszego 
argumentu za wprowadzeniem języka ojczystego 
do szkół dla dzieci żydowskich, albowiem hebrajski 
nie jest językiem ojczystym mas żydowskich. 


„Jeden z delegatów na konferencji sjonistycznej 
oświadczył w debacie, że weksel, który sjonizm wy- 


stawił przed dwoma laty masom żydowskim, został 
obecnie zaprotestowany. 
Ten delegat trafil w sedno. Tak jest, 


jako sposób rozwiązania kwestji żydowskiej, sjo- 
nizm zbankrutował ostatecznie, z kretesem. W chwili 
najwyższego swego triumfu sjonizm okazał się abso- 
lutnie niezdolnym do tego, by chociaż w słabym stop- 
niu ulżyć niedoli szerokich mas żydowskich. 

Lecz równocześnie staje się jasnem jak słońce, 
że jako kierunek polityczny w żydostwie, sjonizm zaj- 
muje miejsce zdeklarowanej reakcji politycznej'i spo- 
łecznej. 

Dla klasy robotniczej żydowskiej niema w tem 
absolutnie nic nowego. Proletarjusz żydowski od pierw- 
szej chwili powstania żydowskiego ruchu robotniczego 
prowadził przeciwko sjonizmowi zdecydowaną walkę. 
Obecnie istotne znaczenie sjonizmu staje się jasnem 
i dla szerokich nierobotniczych warstw ludu żydow- 
skiego. Dowodem tego — niedawne wybory do rad 
miejskich na prowincji. 08 
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Żydzi w Polsce. 
Il. Zagadnienie europeizacji. 


Nacjonalizm otacza aureolą świętości i nietykal- 
hości wszystko, co jest „narodowem*. By zachować i 


podkreślić swą odrębność, kultywuje on często cechy 


narodowe, będące faktycznie spadkiem przeszłości i 
szkodliwą 
zaś ujemny charakter tych cech jest zbyt 
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widoczny, by można było otwarcie stanąć w ich obro- 
nie, to się je przemilcza i bądź co bądź toleruje. 
Gdyż dla każdego nacjonalisty targnięcie się na „na- 
rodowe" właściwości jest jednoznacznem ze zdradą 
interesów samego narodu. 


My tych skrupułów nie podzielamy. „Narodowy“ 
moment nie jest sam przez się dla nas celem, a 
objektywnym faktem, mogącym mieć zarówno ujemne 
jak i dodatnie znaczenie dla celu, do którego dążymy: 
wyzwolenia ludzkości. W zależności od oceny tej lub 
innej „narodowej” właściwości należy ją zwalczać lub 
popierać. 


Pomimo wieków współżycia z ludnością polską 
zachowali Żydzi w Polsce znaczną ilość odrębnych 
właściwości narodowych, a przedewszystkiem szereg 
odrębnych form bytu społecznego. O ile mowa o ze- . 
wnętrznych przejawach tej odrębności, to rzucają się 
one w oczy każdemu, choćby najbardziej nieświado* 
memu spostrzegaczowi. 


A wyznać należy, że nie wszystkie narodowe 
cechy żydowskie są godne naśladowania. Im bardziej kto 
jest przywiązany do znękanych, zbiedzonych mas ` ży- 
dowskich, tem bardziej bolesne wrażenie sprawiają 
na nim obrazki z życia żydowskiego na prowincji, a 
zwłaszcza w Galicji. 

Oczywiście każdy kraj, każde społeczeństwo ob- 
fituje w ustroju kapitalistycznym w obrazy nędzy i 
upokorzenia. Ale w społeczności żydowskiej wystę” 
pują one tak jaskrawie,że przechodzą w swoiste cechy 
„narodowe“. Wiekowy ucisk, okrutne prześladowania, 
osobliwe warunki historyczne nie pozostały bez śladu. 
Dlatego też wysuwa się przed proletarjatem żydow= 
skim zupełnie odrębne, nieznane w innych krajach 
zagadnienie—europeizacji swego społeczeństwa. 

Nie ulega wątpliwości, że wiele z tych „narodo- 
wych“ cech żydowskich są przeżytkiem średniowiecza. 
W swej kulturze zewnętrznej Żydzi w Polsce 'zacho- 
wali szereg przejawów, które miały swe usprawiedli- 
wienie w zapomnianych już warunkach ghetta, a 
które obecnie wzmacniają tylko władzę klerykalizmu 
żydowskiego. Niezbyt estetyczny strój „narodowy — 
kapota—jest jednym z przejawów wpływu przeszłości 
na teraźniejszość żydowską. 

Dążenie do zniesienia tych właściwości nie jest 
spowodowane chęcią przypodobania: się polskiemu 
społeczeństwu. Zbyt gruntownie nasi asymilatorzy zdy- 
skredytowali tego rodzaju pobudki. Chodzi tu przede- 
wszystkiem o ujednostajnienie kultury zewnętrznej 
ludności żydowskiej z takąż kulturą s cywilizo- 
wanego świata. Chodzi o starcie z życia współczes- 
nego żydostwa piętna średniowiecznego ghetta. Chodzi 
o to, by odrębna kultura żydowska mogła przyswoić 
sobie te właściwości, które stały się już wspólną 
własnością wszystkich narodów świata. 

Ta zewnętrzna kultura dotyczy nie tylko takich 
rzeczy jak ubiór, unikanie zgiełkliwości, godność i 
takt w obejściu, ale i bardziej zasadniczych rzeczy, 
jak naprz. system szkolny. Do dnia dzisiejszego wielka 
ilość dzieci żydowskich w Polsce uczęszcza do che- 
derów, a nie do szkół. Cheder, zarówno jak strój 
średniowieczny, uważany jest przez ortodoksów za 
podstawę „narodowego' bytu żydowskiego. Sjoniści, 
choć stale mówią o „postępie“, również nie śmią wy- 
stąpić przeciwko chederowi i szukają syntezy sto 
i chederu. A przecież dla każdego demokraty powin- 
no być widocznem, że cheder w życiu żydowskiem, 
to—na wzór Abrahama, składającego syna swego w 
ofierze—ciągłe poświęcanie dzieci żydowskich na 


ołtarzu reakcyjnych tradycyj. 


We współczesnej kulturze żydowskiej ścierają 
się z sobą dwa pierwiastki. Jeden czerpie swe na* 
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tchnienie z klerykalnych scholastycznych nastrojów 
ubiegłych stuleci, drugi dąży do zespolenia się z po- 
tężnemi prądami, nurtującemi w chwili obecnej cały 
świat cywilizowany. Pierwiastki te nie przeplatają się 
organicznie z sobą, nie tworzą, jak u innych narodów, 
jednej harmonijnej całości, a istnieją równolegle jeden 
obok drugiego, mając więcej momentów  przeciwsta- 
wiających się niż punktów stycznych. Europeizacja 
życia żydowskiego oznacza zwycięstwo drugiego pier- 
wiastka, zwycięstwo dnia jutrzejszego nad wczo- 
dajszym. 

Nic dziwnego też, że głównym, bodaj jedynym 
czynnikiem tej europeizacji jest proletarjat żydowski. 
Jako klasa rewolucyjna, której wyzwolenie związane 
jest z triumfem nowych form społecznych, proletarjat 
żydowski musi burzyć scholastyczne więzienie średnio- 
wiecza, przeszkadzające swobodnemu rozwojowi spo- 
łeczności żydowskiej. Współczesna kultura żydowska, 
o ile w niej odbijają się współczesne zagadnienia 
ludzkości, jest przedewszystkiem tworem żydowskiego 
proletarjatu. Zupełna europeizacja tej kultury, wyzwo* 
lenie jej z pęt martwych tradycyj, może być również 
tylko dziełem żydowskiej klasy robotniczej. 

tem tkwi jedna z istotnych właściwości walki 
klasowej śród Żydów. Burżuazja innych narodów po- 
zostawi proletarjatowi w spadku bogatą, wiekami 
przez nią nagromadzoną kulturą, która do ostatniej 
chwili dostarczała strawę duchową również i klasie 
robotniczej, U Żydów inaczej. Tam nawet w dziedzi- 
nie kultury proletarjat musi już dzisiaj niemal wyłącz- 
nie własnemi wysiłkami tworzyć swój dorobek 
przyszłości. 

Europeizacja życia żydowskiego—to zagadnienie, 
nad którego rozwiązaniem robotnik żydowski musi 
świadomie i czynnie pracować. 

Ułatwi mu ona w znacznym stopniu poznanie 
się i porozumienie się z proletarjatem innych naro- 
dów. Podniesie wartość zbiorową społeczności żydow= 
skiej i jednocześnie dopomoże w walce z przesądami 
narodowościowemi i rasowemi, które tak silnie grasu- 
ją w społeczeństwie polskiem. 

Lecz nie należy się łudzić, iż można będzie do- 
piąć celu wyłącznym wysiłkiem na polu kulturalnem : 
Zacięta i jaskrawa walka przeszłości i przyszłości na 
terenie kulturalnym, niezwykle ostre a równoczesne 
przejawy dwuch rozmaitych okresów historycznych 
odźwierciadlają w istocie ścieranie się dwuch odręb- 
nych systemów ekonomicznych, regulujących życie 
współczesnego żydostwa. Dopóki spór ten nie zostanie 
rozwiązany w dziedzinie ekonomicznej, póty nie znik- 
nie całkowicie i z życia kulturalnego. Europeizacja 
społeczeństwa żydowskiego związana jest z jego za- 
gadnieniami ekonomicznemi, o których należy po- 
mówić oddzielnie. 


Śród kooperatystów. 


Młody ruch spółdzielczości robotniczej w Polsce 
na samym początku potknął się o... kwestję żydow- 
ską. Czytelnicy nasi pamiętają zapewne o antysemic* 
kiej wycieczce p. Hempla na pierwszym zjeździe ko- 
operatyw klasowych, gdzie z niesłychanym oburzeniem 
obruszył się na myśl, że Ogólny Związek miałby wy- 
dawać druki również w języku żydowskim. Delegacja 
Bundu na zjeździe nie chciała wówczas stawiać spta- 
wy na ostrzu noża, wiedząc, że praktyka zmusi Zwią- 
zek do prowadzenia swej działalności oświatowej rów 
nież w języku żydowskim. 
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Na pierwszych posiedzeniach Rady tymczasowej 
Związku stanowisko Hempla odniosło dalsze triumfy. 
Rada odrzuciła wnioski wydania w języku żydowskim 
projektowanej jednodniówki agitacyjnej jako też usta- 
wy związku i wzorowej ustawy stowarzyszeń. „Czystość“ 
Związku została uratowana przed zamachem „żydow- 
skich socjal-nacjonalistów". 


Lecz życie drwi sobie z papierowych uchwał. 
Żydowskie kooperatywy robotnicze, znajdujące się pod 
bundowskiemi wpływami, postanowiły własnemi siłami 
zaspokoić potrzeby kulturalne swych członków i utwo- 
rzyły sekretajat propagandy spółdzielczej „Jedność“. 
Sekretarjat miał przeprowadzić robotę, której Związek 
nie chciał wykonać. W ten sposób powstał poza 
Związkiem drugi ośrodek spółdzielczy, coprawda, o 
charakterze wyłącznie oświatowym. 


Związek i sekretarjat nie prowadziły działalności 
konkurencyjnej. Niemniej jednak znamiennym jest fakt, 
że organ Związku „Spółdzielca* rozchodzi się tylko 
w 700 egz., a organ sekretarjatu „Arbajter-kooperacje" 
—w 6000 egz. 


Na ostatniem (trzeciem) posiedzeniu Rady 
Związku znów wypłynęła kwestja żydowska. Tym ra- 
zem nie z inicjatywy przedstawicieli żydowskich  ko- 
operatyw, a wskutek wniosku zgłoszonego przez 
Hempla. Rezolucja, przyjęta w tej sprawie przez Radę, 
jest jednocześnie krokiem naprzód i krokiem wstecz. 

Krokiem naprzód, gdyż załatwiła pomyślnie, przy- 
najmniej w zasadzie, sprawę, dyskutowaną poprzednio 
namiętnie na zjeździe i na posiedzeniach Rady: o wy- 
dawnictwach w języku żydowskim. Odnośna uchwała 
brzmi: „Rada ..poleca Wydziałowi Społeczno*Wycho- 
wawczemu, by w miarę możności zaspakajał potrzeby 
kulturalne robotników żydowskich, zrzeszonych w 
Związku”. Z uznaniem należy przyjąć fakt, że Rada 
przestała obawiać się zetknięcia z językiem żydow- 
skim. Najbliższe miesiące wykażą, czy uchwała ta zo- 
stała powzięta poto, by ją wprowadzić w życie, czy 
też miała być tylko manifestacją „tolerancji“ socja- 
„listycznej. ë 

Rodzajem rekompensaty za to. rzucenie cienia 
żydowskiego na czysty dotąd sztandar Związku miała 
być zapewne uchwała Rady, że „wszystkie stowarzy- 
szenia należące do Związku winny prowadzić swą 
książkowość w języku polskim*. Praktycznie sprawa 
ta nie jest wielkiej wagi. W większości wypadków 
sprowadzi się głównie do powiększenia kosztów bu- 
chalteryjnych. Ale charakterystycznem jest, że Rada 
uważała za konieczne uchwałę taką powziąć. W pań- 
stwie, które z pewnością będzie obejmowało znaczne” 
mniejszości narodowościowe—Żydów, Ukraińców, Niem- 
ców, Litwinów, Białorusinów ogólno-robotnicza in- 
stytucja uchwala, że wszędzie książkowość musi być 
prowadzoną w języku oficjalnym, w języku większości 
mieszkańców kraju. Co by powiedzieli autorzy tej 
uchwały, gdyby została ona powzięta w czasach przed 
wojennych przez jakąś ogólno-robotniczą instytucję 
w Rosji lub Austrji. Coby tu było krzyku (i uzasad- 
nionego krzyku) o rusyfikacji i germanizacji! Ale w 
stosunku do. Polski jest to zupełnie naturalnem. I w 
najlepszej wierze nasi polscy towarzysze nie mogą 
zrozumieć, czemu świat cały podejrzewa ich o nacjo- 
nalistyczne instynkty. , 

W praktyce ujemna strona tej uchwały sprowa* 
dzi się do możliwości nowych szykan w stosunku do 
robotniczych kooperatyw żydowskich. Już na ostatniem 
posiedzeniu Rady Związku ujawniło się, że szykany 
takie były ze strony Wydziału Społ.-Wychow. zjawi 
skiem zwykłem. Szczególniej skandalicznym był fakt z 
łódzkiemi stowarzyszeniami, do których wystosowano 
specjalny okólnik na podstawie niesprawdzonych (a jak 
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się okazało— fałszywych) oświadczeń samozwańczego 
delegata nieistniejącego sekretarjatu robotniczych ko- 
operatyw m. Łodzi. 

Szykany te są rezultatem niechęci pewnych ele- 
mentów do żydowskich kooperatyw robotniczych. Ele- 
menty te są dość wpływowe w Związku, by zatruć 
atmosferę zgodnego współżycia. Obowiązkiem Związku 
jest niedopuścić, by szkodliwa robota siania nieuf- 
ności między kooperatywami robotniczemi przybrała 
szersze rozmiary. 

Ale nietylko pod tym względem działalność 
Związku pozostawia nieco do życzenia. Zdałoby się, 
by Związek zwrócił większą uwagę na kierunek ide- 
owy swego organu, w którym ostatnio wysuwane są 
zasady sprzeczne z deklaracją ideową Związku. Tak, 


naczelny artykuł w „Spółdzielcy“ Nr. 4 usiłuje do-, 


wieść, że do klasowych kooperatyw należy zaliczyć 
te kooperatywy, które składają się z robotników i na 
polu gospodarczem popierają 'żądania proleta- 
rjatu. Zaś ich fizjonomja polityczna (socjalistyczna 
lub chadecka) jest jakoby dla klasowego spół- 
dzielcy rzeczą zupełnie obojętną. 

Nietrudno gpostrzec, że tego rodzaju poglądy 
podkopują samo istnienie Związku. Kooperatywy ro- 
botnicze muszą być rewolucyjne, Ściśle związane z 
ruchem politycznym całego proletariatu. W przeciwnym 
wypadku tracą one rację samodzielnego istnienia. U- 
znał to Zjazd klasowych kooperatyw, gdy postanowił 
uzgadniać swą działalność z działalnością Rad Deie- 
gatów Robotniczych. To stanowisko winno być obo- 
wiązującem dla redakcji „Spółdzielcy“. 

/W rzeczywistości zaś na łamach oficjalnego or- 
ganu Związku prowadzi się propaganda nietylko bez- 
partyjności ale i apolityczności robotniczych 
stowarzyszeń spółdzielczych. Jestto niewątpliwie za- 
przeczeniem samej idei klasowych kooperatyw. 


Na marginesie. 


„Szkalowany“ rzezimieszek. 


Krakowskie pisemko „Wolny Głos* zostało w 
„niegodny sposób" spotwarzone przez inny świstek 
krakowski, a mianowicie, że „wydawanei redagowane 
jest przez żydów”. 

Zbezczeszczona redakcja oświadcza. że nie „po* 
zwoli się bezpodstawnie szkalować' i „chwyci się środ- 
ka radykalnego" w obronie swej czci. („Wolny Głos“ 
z 2-go września.) 

tym samym numerze przedrukowany jest 
dosłownie z „Głosu Bundu“ M 17 feljeton A. Zajti- 
gera p. t. „Nowa rasa“ (bez wskazania źródła). 

A więc niegodna potwarz jest prawdą? W 
„Wolnym Głosie“ pracują Żydzi? 

Gdzieżtam ! Feljeton nasz w krakowskiem swem 
wydaniu podpisany jest przez... jakiegoś M. Różyckie- 
go. A to już chyba nie Żyd! 

Rekapitulujmy. Współpraca literacka z Żydem 
jest hańbą, samo podejrzenie o nią jest „szkalowa- 
„ niem''. Zaś kradzież literacka u Żyda należy zapewne 
' do dobrego tonu i w każdym razie... popłaca. O ile 
tylko sprawa nie dojdzie do sądu! 

Iście krakowskie stosuneczki ! 


Cnotliwi. 


Gdy rząd niemiecki gnębił powstańców śląskich 
a komisarz Pękosławski głodził strajkujących robotni- 
ków Zagłębia—Delegacja Wydziału Zaopatrywania m. 
- Warszawy obradowała nad przyjściem z pomocą swym 
- ziomkom. l 
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Zgłoszono między innymi wniosek: wyasygnować 
50000 mk. dla strajkujących w Zagłębiu. 

Lewica była dnia tego w większości. 
mógł być przyjęty. Lecz 
częli mieć skrupuły. 

Czy godzi się korzystać z przypadkowej wię- 
kszości? Czy cnota nie nakazuje zrezygnować z nie- 
zupełnie prawidłowego ustosunkowania sił? A jeśli 
Magistrat oprotestuje uchwałę, to czy ławnik pepe- 
sowski, nie będzie musiał ustąpić ze swego stano- 
wiska ? 

Trudny dylemat. Dobro strajkujących robotników 
Zagłębia lub stanowisko ławnika z ramienia PPS. 
Zuchwalstwo walki klasowej lub iście chrześcijańska 
cnota—pokora wobec prawowitych gospodarzy Rady 
Miejskiej. 

Cnota zwyciężyła. „Proletarjacki* ławnik swym 
głosem przeprowadził wniosek, by sprawę robotników 
Zagłębia odłożyć do następnego posiedzenia, na któ- 
re prawica zjawiłaby się w pelnym komplecie. Któż 
ośmieli się jeszcze zarzucić czerwonemu ławnikowi 
brak oddania się sprawie robotniczej? 

Strajkujący robotnicy niech czekają. Zato ani 
jeden zgrzyt nie zepsuł podniosłego nastroju endecko- 
pepesowskiego święta śląskiego. 


Wniosek 
niektórzy radni z lewicy po- 


W sprawie Waszyngtońskiej 
Konferencji Pracy 


Biuro Centralne Branżowych Związków /Zawo- 
dowych otrzymało od Ministerstwa Pracy zaproszenie 
na naradę w sprawie wyboru delegata na projektowa- 
ną w października r. b. Konferencję Pracy w Wa- 
szyngtonie. 

B. C. powzięło w tej sprawie i zakomunikowa* 
ło Ministerstwu Pracy następującą uchwałę: 

1) Konferencja Pracy przy obecnym Związku 
Narodów. A w istocie swej zamaskowaną  for- 
mą panowania burżuazyjnych rządów koalicji, jest 
jednem z ustępstw, za pomocą których. wersalski 
kongres pokojowy chciał zażegnać niebezpieczeństwo 
wzrastającego ruchu rewolucyjnego międzynarodowe- 


go proletarjatu o jego ostateczne wyzwolenie. Acz- 
kolwiek na tę Konferencję Pracy dla regulowania 
międzynarodowego prawodawstwa ochrony pracy 


są poza pierwszy dopuszczeni bezpośrednio przedsta- 
wiciele proletarjatu, zabezpiecza ona jednak przeważającą 
większość przedstawicielom kapitału i tem samem 
sprowadza w każdym razie udział świadomego prole- 
tarjatu jedynie do rewolucyjnej opozycji wobec bur- 
żuazyjnej większości konferencji. 

2) Zaproszenie na konferencję przedstawicieli 
niektórych tylko krajów świadczy wyraźnie .o chęci 
rządów koalicji rozbicia międzynarodowej jedności pro- 
letarjatu i zaszczepienia ruchowi robotniczemu antago- 
nizmów  narodowościowych w interesach klas posia- 
dających. zj 
5) Udział nie—klasowych organizacyj w wybo- 
rach delegata od robotników oznacza falsyfikację 
samych wyborów na rzecz przedstawicieli kapitału, 

Z powyższych względów Biuro Centralne Branż. 


"Zw. Zaw. postanawia nie brać udziału w wyborach 


delegata na Waszyngtońską Konferencję Pracy i wy- 
raża swe przekonanie, iż rewolucyjna walka proleta- 
rjatu będzie najlepszą gwarancją obrony sprawy 
robotniczej, 3473, EO 


= 


Kronika „wolnośc 


Chociaż Żydzi stanowią w  Słonimie 809], 
mieszkańców, władze miejscowe ogłosiły ordynację 
wyborczą do. Rady Miejskiej wyłącznie w języku 
polskim. ` 

Miejscowa organizacja „Bundu“, nie bacząc na 
utrudnione warunki polityczne, postanowiła wziąć u- 
dział w kampanji wyborczej. Okazało się to jednak 
niewykonalnem, albowiem nie pozwolono rozlepiać w 
mieście żadnych obwieszczeń w języku żydowskim. 
W rezultacie słonimska organizacja „Bundu* zmuszo- 
na była zrzec się udziału w wyborach. 

EER 

Nie lepiej się rzeczy mają w Brześciu, gdzie 
Żydzi stanowią również 80" ludności. Otóż okazało 
się: 
1) że na listy wyborcze wniesiono 4000 żydów 
i 300 chrześcjan, czyli że 10.000 Żydów (zapewne 
przez pomyłkę) pozbawiono prawa wyborczego, 2) że 
regulamin wyborczy zawiera punkt, według którego 
burmistrz, a także i ławnicy przyszłej „demokratycz* 
nej“ Rady Miejskiej zostają mianowani, 3) że pro- 
wadzone są jakieś pertraktacje z „przedstawicielami" 

ydów, w celu ustalenia określonej ilości miejsc dla 
Żydów w R. M. 

Biorąc pod uwagę te „szerokie możliwości", 
miejscowa organizacja „Bundu* w Brześciu Litewskim 
ogłosiła bojkot wyborów do R. M. 


Wybory. 


Wybory do Rad Miejskich, które się odbyły dn 
31. z. m. skończyły się walnem zwycięstwem dla partji 
naszej. Szliśmy do wyborów sami, nie zawieraliśmy 
żadnych sojuszów wyborczych, szeroko  rozwinęliśmy 
nasz sztandar walki rewolucyjnej, przeciw sobie mie- 
liśmy wszystkie partje żydowskie, połączone prawie 
wszędzie w blok antyrobotniczy, władza stawiała nam 
tysiące przeszkód, które nie istniały dla _partyj 
burżuszyjnych,—a jednak zwyciężyliśmy. Oto trochę 
danych liczbowych. W Grójcu lista nasza, zdobyła 
siedem mandatów, podczas gdy lista zblokowanej 
żydowskiej burżuazji zdobyła osiem pobić W 
Żelechowie z listy naszej przeprowadziliśmy 
sześciu radnych, poale-sjoniści jednego, ortodok- 
si 55 a zblokowani sjoniści i ludowcy 2-ch. W Kut- 
nie Bund-trzech radnych, blok poale-sjonistów i „fer- 
ajnigte"—jednego, sjoniści i chasydzi razem 4-ch 
radnych a ludowcy (Pryłuckiego)”"trzech radnych. 
W Płocku Bund—dwuch, poale-sjon ani jednego. 
W Makowie przeprowadziliśmy 6-ciu radnych, po- 
łączona burżuazja żydowska-7-miu i t. p. it.p. 

Przeprowadziliśmy ogółem 45-ch radnych. Wybo- 
ry dowiodły, że jesteśmy najsilniejszą partją na 
ulicy żydowskiej. Sjoniści, co prawią tak głośno o 
swej „hegemonji* w żydostwie, o tem że „naród to oni“, 
starym zwyczajem woleli zwinąć swój biało-niebieski 
sztandar, i stanęli do wyborów łącznie z chasydami 
i innemi partjami burżuazyjnemi, pod „ogólno—naro* 
dową”* firmą. Naszym klasowym, socjalistycznym has- 
łom, „ogólno—narodowy* blok żydowski przeciwsta- 
wiał wszędzie solidarność narodową, niebezpieczeństwo 
polsko-antysemickie. Ale na lep ich nacjonalistycznej 
agitacji masy żydowskie, klasa robotnicza żydowska, 
nie poszły. Głosy żydowskich mas pracujących 
zebrał Bund; x 
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Niesłychanie nikłemi okazały się podczas 'wybo- 
rów wpływy„Ferajnigte" i „Poale-Sjon.* O „Ferajnigte “ 
niema co mówić. Partja ta istnieje niemal wyłącznie na 
papierze oraz w wyobraźni 2—3 jej „przywódców“. Nie- 
co więcej znaczenia posiadają poale-sjoniści. A to je- 
dynie dzięki temu, że demokratyczne żywioły w sjo- 
niźmie, nie chcąc głosować za blokiem  sjonistyczno- 
chasydskim, a nie mogąc wystawić własnej listy, — 
głosują na poale-sjonistów. 

Zwycięstwo nasze przy wyborach świadczy naj- 
lepiej o tem, że świadomość socjalistyczna żydowskich 
mas pracujących wzrasta coraz bardziej. 

Gdy nastąpi chwila ostatecznego starcia znajdziemy 
wśród mas żydowskich karne i uświadomione szeregi. 


W lipcu r. b. w Kijowie zakończyła życie 


f tov. Sara Fuks (Sara) | 


Zmarła, z zawodu pończoszarka, wstąpiła do 
Bundu w 1904 r. Brała czynny udział w ży- 
dowskim ruchu robotniczym w Mińsku, Łodzi i in-. 
nych miastach Litwy i Polski. Była kilkakrotnie 
aresztowana przez władze carskie. 

Wielka rewolucja rosyjska zastała ją na zesłaniu 
w Syberji. Stamtąd tow. Sara udała się na Ukrainę, 
gdzie poświęcjła się całkowicie pracy dla sprawy pro- 
letarjackiej. Wybitne zdolności wysunęły ją na czoło 
ruchu i od 1918 r. tow. Sara jest członkiem Główne- 
go Komitetu Bundu na Ukrainie. 

Niezmiernie wraźliwy i subtelny charakter, wy- 
rzeczenie się życia osobistego i bezgraniczne oddanie 
się ruchowi socjalistycznemucechowały tow. Sarę. 
To też kryzys rewolucji na Ukrainie był dla niej cięż- 
kiem przeżyciem osobistem. Zaś fala ostatnich po- 
gromów, które tow. Sara badała jako delegatka Komi- 
tetu Pomocy, zadała jej ostatni cios. 

Tow. Sara znalazła śmierć w nurtach Dniepru. 

Proletarjat żydowski utracił jednego z najlepszych, 
najwierniejszych obrońców. 


Z powodu „Zgrzytów”. 


Otrzymaliśmy od Komisji Centralnej Związków  Zawodo- 
wych w Warszawie list treści następującej. 

i „W Mà 16 „Głosu Bundu“ z dnia 1-go Sierpnia ukazała 
się notatka p. t. „Zgrzyty”, w ktorej zarzucono Związkowi Zaw. 
Kapeluszników, wchodzącemv w skład Kom. Centr. Klas. Zw. 
Zaw., ek związku żółtego. Po wyjaśnieniu sprawy tej przez 
Komisję Centralną okazało się, że Zarzuty Wasze przeciw 
Związkowi Kapeluszników są niesłuszne, a mianowicie: Zwiąż 
zek Kapeluszników nie przyjmował cennika niższego od cen- 
nika sekcji Kapeluszniczej, bowiem przedstawiony był tylko 
lżej projekt cennika, opracowany przez polskich Kapeluszni* 

ów, wspólnie rozpatrzony i wspólnie, zarówno przez  robotni= 
ków polskich, jak też żydowskich, po“ wniesieniu doń kilku 
poprawek, przyjęty. 

„Związek Kapeluszników nie miał zamiaru, i nie dążył 
do pozbawienia pracy robotników żydowskich, chciał jedynie, 
by przy nowym przyjmowaniu robotników dó fabryk kapelusz* 
niczych przyjmowani byli również kapelusznicy polscy, i by fa- 
chu nie monopolizowała sekcja branży kapeluszniczej, co mia* 
ło miejsce w ostatnich latach wojny. Pod tym względem ra- 
czej robotnicy polscy mogliby zarzut uczynić branżowej sekcji 
kapeluszniczej, iż ta, korzystając z wojennej nieobecności ka* 
peluszników polskich, dążyła do wyrugowania ich z przemysłu ka- 
peluszniczego. Następnie, dążenie do prowadzenia akcji samo- 
dzielnie nie może być traktowane, jako taktyka związku żółte* 
go. Wiele akcji związki branżowe Ama samodzielnie, mi- 
mo iż istnieją odpowiednie związki klasowe i odwrotnie, Przy: 
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czyna zaś prowadzenia przez polski Zw. Kapeluszników akcji 
odrębnie winna być Wam znaną: jest nią nietowarzyskie postę- 
powanie sekcji kapeluszniczej w czasie prowadzenia wspólnej 
akcji wiosną r. b. Wreszcie klasowe związki obecnie, przy 
powstawaniu ruchu zawodowego, mogą popełniać błędy, —może 
i Związek Kapeluszników je czynił—, ale kwalifikować je mianem 
„taktyką Związku żółtego" jest rzeczą niesłuszną zwłaszcza 
wtedy, gdy wiadomy jest redakcji „Głosu Bundu“ ideowy, czy- 
sto klasowo robotniczy charakter Związku Kapeluszników. 


„Wszystko to zmusza Komisję Centralną do zwrócenia: 


się do Szanownej redakcji o umieszczenie powyższego spro- 
stowania.* 

Od siebie dodamy kilka tylko uwag. 

W sprawie cennika pisaliśmy, że przed wspólnym . po” 
siedzeniem Związek kapeluszników przyjął cennik niższy od 
cennika sekcji Kapeluszniczej, a na wspólńem posiedzeniu żyd. 
robotnicy „musieli się zgodzić na cennik polskiego związku, 
który został o 25 proc. podwyższony,“ Tak że zarzut Komisji 
Centralnej jest Sponta ; 

Co się zaś tyczy zasadniczego stanowiską Związku Ka- 
peluszników w danym konflikcie, tośmy podali w naszej no- 
tatce wyciągi z listów od Związku, jako jedyny materjał fa- 
ktyczny. A z materjału wynika, że Związek uważał za możliwe 
posyłać swych członków na miejsce robotników. którzy tam 
poprzednio pracowali i w których imieniu Związek przema- 
wiać nie zamierzał. Jak wy, towarzysze, kwalifikujecie taką 
taktykę? $ 

Daleką jest od nas myśl, by Związek Kapeluszników lub 
Komisję Centralną nazywać organizacjami żółtemi, Przecież 
my dążymy do zjednoczenia naszego ruchu zawodowego z wa- 
szym. Nie robilibyśmy tego, gdybyśmy mieli wątplipliwości co 
do klasowości waszych związków. 

Ale gdy związki—wasze lub nasze—popełniają „błędy“, 
to mamy prawo secha te krytykować. Sprawa kapeluszników— 
po sprawie białostockiej—była dla nas zbyt ważną i zbyt bole- 
sną, byśmy mogli ją przemilczeć. A nazywając rzecz po imieniu 
ułatwiliśmy tylko znalezienie właściwego rozwiązania kwestji. 
MI Może zbyt ostre były nasze słowa. Ale krzyczy ten, kogo 

oli. 

Obecnie konflikt między kapelusznikami został polu- 
bownie załatwiony. Klasowa świadomość zwyciężyła. Tylko 
solidarność robotnicza potrafi usunąć nieporozumienia, prowa- 
dzące do „błędów,* o nader poważnym niekiedy charakterze. 
Komisja Centralna nie może nie wiedzieć, że „Głos Bundu“ jest 
solidarności tej gorliwym wyznawcą. 


Niechlujność. 


Poale- sjoniści zaprzeczają autentyczności wia- 
domości, podanych przez nas na podstawie sprawo- 
zdań pism zagranicznych, o ich konferencji w Sztok- 
holmie. Trudno przy obecnych warunkach komunika- 
cyjnych sprawdzić, ile prawdy zawiera się w tych 
zaprzeczeniach. Ale by mieć pojęcie o działalności 
poale-sjonistów, starczy przyjrzeć się temu, jak oni 
pracują w Polsce, 

Ostatnio miały miejsce wybory do Rad Miej- 
skich w szeregu miast i miasteczek, Według zgodnych 
sprawozdań z prowincji najbardziej popularnym argu- 
mentem poale-sjonigtów w walce z Bundem był na- 
stępujący: nie dawajcie swych głosów bundowcom, bo 
oni... nie obserwują soboty i jedzą wieprzowinę. Nie- 
zmiernie charakterystyczny argument w ustach wszech- 
światowych „rewolucjonistów“ z Poale-sjonu. Ci niewy- 
bredni „politycy“ w interesie kramika partyjnego się- 
gają jednocześnie do arsenałów bolszewików i reakcyj- 
nych ortodoksów. 

Albo weźmy dziedzinę zawodową. Poale-sjoniści 
pertraktują w tej chwili w sprawie połączenia wszyst- 
kich związków zawodowych na zasadzie organizowa- 
nia całych gałęzi przemysłu. A jednocześnie robi się, 
co następuje. 

Istnieje w Warszawie związek zawodowy pra- 
cowników gminy żydowskiej, obejmujący wszystkie 
wydziały gminy. Podczas ostatniej akcji ekonomicznej 
związek wywalczył prawo wyłącznego przedstawiciel- 
stwa fracowników wobec zarządu gminy. Aż tu kilka 
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tygodni temu poale-sjoniści namówili garstkę pracowni- 


ków cmentarzy żydowskich, by wystąpili z ogólnego zwią- 
zku i założyli swój własny „poale sjonistyczny" zwią- 
zek. Za to mieli im poale-sjoniści poprowadzić zwy- 
cięską akcję ekonomiczną, jako zapłatę za przyłą- 
czenie jeszcze jednego karłowatego związku do ra- 
chitycznej centrali poale-sjonistycznej, 

A potem ci niezdarni rozbijacze ruchu zawodo* 
wego staną pośrodku miasta i poczną krzyczeć: Jesz- 
cze jeden związek zawodowy przekonał się, że naj- 
lepszą, najbardziej rewolucyjną, najmądrzejszą partją 
jest—Poale-Sjon. 

A oto co się robi u pracowników handlowych z 
ulicy Zielnej. Poale-sjoniści są zajadłymi zwolennika» 
mi zasady proporcjonalności wyborów, Ale we wspom- 
nianym związku, gdzie sprawa ta stoi obecnie na 
porządku dziennym, poale sjoniści wstrzymują się od 
głosowania a nawet częściowo głosują przeciw pro- 
porcjonalności wyborów. Gdyż zasada proporcjonalności 
mogłaby w danym wypadku wyjść na korzyść grupie 
grosserowskiej. 

Tak „pracują“ poale-sjoniści. Zrozumiałem się 
staje wobec tego, że walka z nimi tylko w nieznacz- 
nym stopniu jest walką z odmiennemi ideami, W sto- 
sunku do p.-s. główne zadanie polega na zwalczaniu 
politycznej demoralizacji i społecznego  niechlujstwa, 
jakie ta „partja“ stale kultywuje. 

Robota ta nie należy do miłych i wonnych, Ale 
trudno. Trzeba przemóc w sobie naturalny odruch 
obrzydzenia, jakie wzbudzają swoją taktyką ci „socja* 
liści“ z pod biało-niebieskiego sztandaru, i kontynuo- 
wać z nimi nieubłaganą walkę. Bo tego wymaga 
troska o czystość żydowskiego ruchu robotniczego. 


Z żydowskiego ruchu zawodowego. 


U handlowców na Zielnej 25. 


W Związku handlowców na Zielnej 25 mają się 
odbyć nowe wybory do zarządu. Dokoła wyborów to- 
czy się nader ożywiona walka między zwolennikami 
dzisiejszego zarządu, grupą „konsekwentnych* i „czy- 
stych”, a liczną i wzrastającą z dnia na dzień 
we wpływy grupą „grosserowską* (bundowską). Nie- 
liczna grupa poale=sjonistyczna zachowuje się neu- 
tralnie, 

Grupa grosserowska wysunęła hasło  proporcjo* 
nalnych wyborów. Zarząd i zarządowcy, czując się 
zagrożonymi w swym stanie posiadania, namiętnie zwal- 
czają zasadę proporcjalności zwłaszcza, że zasada ta 
jako zasada demokratyczna jest starym przesądem. 
Poale-sjoniści są za proporcjonalnością, ale ponieważ 
zastosowanie tej zasady może wyjść na korzyść gru 
pie grosserowskiej, więc uchwalili stanąć na uboczu. 

Po namiętnej aż dwa wieczory trwającej dyskusji 
przyszło wreszcie 4 września do głosowania. Zarzą* 
dowcy zmobilizowałi wszystkie swoje siły. W przeded* 
niu zebrania w „Robotniku*, „Dzienniku Nowym“ i 
„Kurjerze Porannym“ ukazały się za podpisem „grupa 
członków“ alarmujące ogłoszenia: „Koledzy!  Żydow* 
scy socjal-nacjonaliści chcą opanować związek. Komu 
drogie są interesy związku i t, d.“ Głosowanie odby- 
wało się w nader naprężonej atmosferze. Głosujący 
zajęli miejsce na sali, wstrzymujący się od głosowanie 
na galerji. 

Za proporcjalnością padło170 głosów. Przeciw nieco 
ponad 160. Widząc to, grupa poale-sjonistów zbiega z 
galerji na salę i przyłącza swe głosy do głosujących. 
„Przeciw! okazuje się wobec tego 174. Wtedy]7 in- 


~ 
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nych członków z galerji przyłącza swe głosy do 
głosujących „za“. Lecz prezydjum, w większości skła- 
dające się z zarządowców, nie chce tych głosów u- 
względnić, twierdząc, że głosowanie już jest skąńczone. 

Powstaje zamęt. Asesorzy nie mogą dojść do 
porozumienia. W dodatku okazuje się, że w głosowa- 
niu brała udział osoba do tego nie uprawniona: W 
rezultacie głosowanie uznano za ` nieważne. 
Ponowne głosowanie odłożono do następnego posie- 
dzenia. 

Zarządowcy uzyskali jeszcze jedno odroczenie. 


Wobec konwencji o emigracji 
robotniczej. 


W sobotę 6 września w Warszawie odbył się przy szczel- 
nie wypełnionej sali zwołany przez C. B. Branżowych Zw. 
Zaw. wiec protestu przeciwko polsko— francuskiej konwencji 
o emigracji robotników z Polski do Francji. 

Referent zanalizował przyczyny bezrobocia w ogólności 
i szczegółowo zatrzymał się na zobrazowaniu sytuacji w 
Polsce. Przemysłowcy nie chcą uruchomić przemysłu. Wolą 
paskować surowcami. Rząd reprezentujący obszarników i fà- 
brykantów nic nie robi dla ożywienia życia przemysłowego w 
kraju i dła zaspokojenia potrzeb robotniczych. Nieprodukcyjne 
roboty publiczne i nędzne głodowe zapomogi nie są wyjściem 
z krytycznego położenia dla ogromnej armji bezrobotnych. 
Ruch zaś robotniczy rząd usiłuje zdławić przy pomocy represyj. 

"W tym samym kierunku, w kierunku sparalizowania ru- 
chu rewoluc inego w kraju zmierza konwencja o emigracji ro- 
botników zolskie do Francji. Rząd chce pozbyć się niepożą- 
danych elementów i skazuje tysiące robotników Polski na cię- 
żkie roboty na zrujnowanych obszarach Francji. Gwarancje za- 
warte w Konwencji posiadają złudną wartość, zaś kontrakty 
zawierane z robotnikami czynią ich niewolnikami Kapitału 
francuskiego i skazują ich wobec rosnącej drożyzny na gło- 
dowe istnienie. 

Referent wskazuje na to, że w obecnych warunkach ża- 
den rząd burżuazyjny nie jest w stanie odtworzyć normalnych 
warunków produkcji. Wyjście z dzisiejszej sytuacji leży jedynie 
w przejęciu władzy przez klasę robotniczą. 

Po szeregu innych przemówień wysłuchanych z wytę- 
żoną uwagą, wiec jednogłośnie uchwala rezolucję, zawierającą 
zasadnicze myśli referatu. 


W przededniu strajku w Gminie żydowskiej, 


, Zarząd Gminy Żydowskiej widocznie zamierza wyzys- 
kać „konjunkturę polityczną* w celu pozbycia się zawodowego 
związku pracowników. Gminy, który przeszkadza mu rządzić się 
podawnemu. 

5-go września długoletni pracownicy Gminy—Hantower i 
i Klajnerman—otrzymali pisemne zawiadomienia od Zarządu o 
tem, że od 1-go września stracili posady. f 

Motywy tego niesłychanego wymówienia nie są wcale w 
stanie zamaskować wyraźnej chęci Zarządu sprowokowania zwią- 
zku pracowników do walki. 

5-go września odbyło się ogólne zebranie pra- 
cowników Gminy, na którem uchwalono stanąć w obronie po- 
krzywdzonych i polecić zarządowi związku przedsięwzięcie od- 
powiednich kroków. Zarząd związku zwrócił się 7-go z listem 
do Zarządu Gminy, żądając odpowiedzi w przeciągu 3 dni—do 
10 września. . i : 

Posądy wydalonych ogłoszone są pod bojkotem, 
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Prasa bundowska. 


Ostatnie miesiące były dla żydowskiego ruchu 
robotniczego okresem ożywionej działalności organiza- 
cyjnej. Pomimo poboru do wojska, który wyrwał z 
szeregów partji wielu dzielnych towarzyszy, pomimo 
niesłychanego bezrobocia, szerzącego się śród robotni- 
ków żydowskich, praca organizacyjna ani na chwilę 
nie ustaje. 

Jednym z objawów zewnętrznych rozwoju orga- 
nizacyjnego jest niewątpliwie prasa robotnicza. Pod 
tym względem żydowski ruch robotniczy, idący pod 
sztandarem Bundu, wykazuje nadzwyczajną żywotność. 
Oto spis wydawnictw bundowskich : 

W języku żydowskim : : 

„Lebensfragen“, dziennik dużego formatu, cen- 
tralny organ Bundu w Polsce, wychodzi w Warszawie. 

„Profesionele Leben“, tygodnik poświęcony ru- 
chowi zawodowemu, organ Branż. Związków Zawod. 

„Arbeiter-Kooperacje", organ poświęcony koope- 
racji robotniczej, redagowany przez Sekretarjat Propa- 
gandy „Jedność“. Wychodzi obecnie raz na miesiąc. 

„Socjalistisze Jugend-Sztime", dwutygodnik, or- 
gan Organizacji Młodzieży „Przyszłość“, znajdującej- 
się pod kierownictwem Bundu. 

„Unser Sztime", wydawnictwo popularno-naukowe, 
książka zbiorowa. 

W języku polskim : 

„Głos Bundu“ — dwutygodnik. l 

„Młodzież Socjalistyczna‘“‘, organ Organizacji Mło 
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dzieży „Przyszłość“. 


Do ogółu członków Słow. Prac. Handi, Zielna 251 


Od kilku tygodni toczy się namiętna walka o 
przekształcenie Stowarz. na potężny, bojowy Związek 
Zawodowy, obejmujący ogół pracowników handlowych. 

Jedynym środkiem, umożliwiającym współpracę 
wszystkich twórczych żywiołów bez różnicy przekonań 
politycznych w celu utworzenia długo oczekiwanej 
organizacji, —są 


proporcjonalne wybory. 


KOLEDZY |! Wzywamy Was wszystkich, byście 
przybyli w poniedziałek, 15-go b. m., na ogólne ze- 
branie, które rozstrzygnie o losach Stowarzyszenia. 


GRUPA GROSSEROWSKA. 
22=820G6>006B2A0620002848 


1,—DŁUGA 50, 


r.pr: 


XI—NOWOLIPKI 21. 


Biuro otwarte: od 9—1 i od 3—5. 


Redaktor i Wydawca: H, Erlich, radny m, st, Warszawy. 


Kooperatywa robotnicza „JEDNOŚĆ, Warszawa. 
BIURO i CENTRALA—DŁUGA 50, (PASAŻ SIMONSA)—TELEFON 248-68. 


11.—TWARDA 11. - 
VI.—PAŃSKA 69. VII.—FRANCISZKAŃSKA 6. VIII—KUPIECKA 4. IX,.—ŚLISKA 31. X.—DZIELNA 17. 
XII.—PANSKA 39. XIII, —RYMARSKA 14. = 


Podaje do wiadomości, iż są do nabycia produkty w dobrych gatunkach i po niskich cenach. 
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111.—NOWOLIPKI 56. 1V.—DZIELNA 47. V.—PRAGA-TARGOWA 37. 


Sklepy otwarte: od 8'/:—1 i od 3—5, 
Druk. l. Hendlera, Długa 86. 


